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Dzis: 


Bonawentury Bisk. 


Niedzi Wschód słońca o godzinie 3 minut 52. 
Po aela: Henryka W. Ces. chód y B PRE A 4 
niedz. N; M. P. Szkaplerznej. Długość dnia godzin 0015 26 Wysokość wody na Wiśle st. 3 c. - 
terek: Aleksego Wyznawcy. | Ubyło RES UAE |: Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 109 R. 
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KALENDARZ 


miona 


W słowiańskie: Dziś Dobrogosta, jutro Radosława, 
b : Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
art 16 —0d 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Salon 
pij styczny współki malarzy i rzeźbiarzy warszuwskich. 
fac Teatralny X 7 — od 10-ej rano do. 6-ej wieczorem.)— 
Na stawa obrazów Krywaulta. (Hotel Europej ski—od 10-ej ra- 
do 6-6j po południn.) $ 
» nia: Letni: dziś „Lukrecja Borgia”. (występ gościnny 
. ładysława Millera), f banks „Marynarz” i „Stryj i syno- 
Wi ;—Nowy: dziś „Nad przepaścią”, jutro „Baron cygań 
` (8 wieczorem.) 
(bp trzyki: Wodewil dziś „Piękna Helena”; —A 1h a m- 
„he dziś „Podróż po Warszawie”; — Bellevue: dziś 
Ziedzictwo orłów”. (8 wieczorem.) 
1gg75ł zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
ej rano do wieczora.) 
qpóard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 
Dad znajduje sig na dzień dzisiejszy rs. 22 kop. 11/3 
4 ezki wydawane nie będą. Wykup i prolongata uskute - 
tm od 9-ej rano do 1-ej pó południu i od 4-ej do 5-ej 
udniw.) 


- WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


= Zarządzający pocztą w Warszawie zawia- 
ia, iż celem udogodnienia publiczności wy- 


"biarach pocztowych pieczątek prywatnych dla 
Ne wysyłających listy pieniężne, a w razie, gdy- 
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YT Po zatwierdzeniu przez rząd BROSPOJAAY. pla- 
Kad budowy nowego dwupiętrowego domu dla du- 

Owieństwa i służby parafji św. Krzyża, magistrat 
zesłał takowe dozorowi kościelnemu tejże parafji 
9 wykonania. Dom powyższy ma być budowany 
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-_ Sobota. - 


KURIER WARSZAWSŃ 


Boda tels POREN We 


sposobem gospodarezym,. w miarę posiadanych na 
to funduszów miejscowych, pod nadzorem budowni- 
częgo miejskiego. 

= Z rozporządzenia p. prezydenta, dwaj asysten- 
ci przy: karawanach, przekonani o wymaganie da- 
tków od publiczności, zostali ze służby wydaleni. 

= Dowiadujemy się, -że w odpowiedzi na zarzu- 
ty, poczynione w jednem z pism przez p. Rudnickie- 
go, jakoby roboty kanalizacyjne i wodociągowe by- 
ły zbyt kosztownie a nawet rozrzutnie prowadzone 
władza, od.której to zależy, zamierza zaprojektować 
panu R., aby część budowy kanału sam podjął się 
prowądzić. Zdaniem techników kanalizacji, p. R. 
przekona się wtedy, że ceny na roboty ziemne, 
przez niego podane, a praktykujące się przy budo- 
wie fortów oraz kolei, do robót kanalizacyjnych nie 
zupełnie mogą być stosowane, 


= Wezorajszą naszą wiadomość o zatwierdzeniu 
budowy kanału B przez Marszałkowską do Dzikiej 
należy nam o tyle uzupełnić, że kosztorysy przez 
magistrat przedłożone, zostały zatwierdzone, z wy- 
jątkiem kanała przez ogród Saski, w której to spra- 
wie decyzję do r. p. odłożono. A więc polemika o 
ogród Baski przeciągnie się jeszcze na r. p.?.,. 


= Według nadesłanych magistratowi. wykazów 
dochód tramwajów z dnia onegdajszego uczynił rs. 
2,165 kop. 62, a mianowicie: linja Mokotów— plac 
Zamkowy— Powązki dała 195 rs. 96 kop.; Swieto- 
jerska— place św. Aleksandra 314 rs. 74 kop.; Kró- 
lewska—przez Marszałkowską—Mokotów 174 rs. 
85 k.; plac Zamkowy—kolej terespolska 163 rs. 35 
kop.; plac Zamkowy— kolej petersburska 65, rs. 40 
kop.; plac Zamkowy—Nowy-Swiat—Mokotów 125 
rs. 8 kop.; Powązki kolej wiedeńska 123 rs. 22 
kop.; Muranów—kolej wiedeńska 447 rs. 9 kop.; 
Mokotów—plac Teatralny—Wola 423 rs. 58 kop.; 
Marjańska—kolej nadwiślańska 64 rs. 51 kop.; plac 
Teatralny—Mokotów 70 rs. 8 kop. Ogółem od d. 
1-go stycznia r. b. do 11-go lipca r. p. dochód brutto 
uczynił 308,704 rs. 98 kop. 


= W dniu wczorajszym odbyła się sprzedaż je- 
dnej nieruchomości, zalegającej Towarzystwu kre- 
dytowemu m. Warszawy w opłacie raty bieżącej. 
Nieruchomość ta mieści się przy ulicy Pawiej nr. 
2841E, na której ciążyła pożyczka Towarzystwa 
4,000 rs.  Licytację rozpoczęto. od 6,000 18. Nieru- 


Wschód księżyca o godzinie 9 minut 46 r. 
Zachó 
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OGŁOSZENIA 

Reklamy: za jeden wiersę 
garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 

g boze za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogło- 
szenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się. 

Ogłoszenia i prenumera- 
tę przyjmuje kantor codziennie 
od 8-ej rano do 8-ej wiecz. w nie- 
dziele i święta od 10 do 1 w poł. 
Środa: Szymonażz Lipnicy. 
Czwartek: Wincentego à Paulo. 
Piątek: Czesław Wyznawcy. 
Sobota: Praksedy Pauny. 


„ 57w. 


chomość sprzedaną została w kancelarji hypotecznej 
rejenta przy sądzie okręgowym p. Henryka Ciunkie- 
wieza za 9,000 rs. Jest to dopiero druga sprzedaż 
odbyta w bież. półroczu i miesiącu sprzedażnym. 
Na dzień dzisiejszy z pięciu domów, © których wspo: 
minaliśmy wczoraj, dwa tylko wystawione sə na 
sprzedaż: jeden przy ul. Gęstej, drugi przy ul. Smo- 
czej. Właściciele trzech posesyj wnieśli wezoraj 
| przypadającą od nich należność. 


= Na onegdajszej sesji majstrów mularskich, ja- 


== W dniu wczorajszym wyjechał za granicę po 
dziesięciodniowym w naszem mieście pobycie głó- 
wny inżenier kanalizacji i wodociągów, p. W. H. 
Lindley. W nieobecności p. L., zastępuje go, jak 
zwykle, budowniczy p. Hóhmann. 


| ka odbyła się w sali magistratu, egzaminowano 
| dwóch kandydatów, ubiegających się o stopień maj- 
stra, pp. Benona Wolcowa i Józefa Schalkowa. 
| Obydwaj kwalifikację otrzymali. 
| 
| 
| = Na wezorajszem posiedzeniu rady banku han- 
dlowego w Łodzi jednogłośnie powołany został na 
dyrektora banku p. Maurycy Pauber, dotychczaso- 
wy pomocnik niedawno zmarłego kierownika insty- 
tueji. 
= Oryginalny cyrkularz. 
Kilkajosób, zajmujących u nas stanowisko nauko- 
we, otrzymało od profesora . uniwersytetu nowojork- 
| skiego, p. Carrtown, Bollina, odezwę niezwykłej 
treści, 
Amerykański uczony żąda nadesłania mu zbioru 
używanych przez rozmaite ludy wykrzyków przy 
| nawoływaniu ptactwa domowego, zwierząt, trzody, 
oraz praktykowanych przy orce, ypowożeniu koń- 
mi, wołami i t. p. 
| Pośrednictwo w dostarczaniu żądanych szczegó- 
| łów z granic Królestwa Polskiego oraz z gubernij 
pelnocno anouodpich przyjął ua siebie bibljotekarz 
r. Krasińskich, p. Z. Wolski, który już zebrał spo- 
rą liczbę takich terminów, jak: „taś taś”, „wio”, 
| „prrr”, „kse”, „byś”, „cip cip” i wiele innych. 
| Osoby, któreby znalazły materjał do uzupełnienia 
tego oryginalnego słownika, są proszone o nadsyła- 
nie „wykrzykników”, z wymienieniem miejscowo- 
ści, w której są używane. 
Posyłki należy adresować do lokalu stałej wysta- 
wy. starożytności, dla doręczenia p. Wolskiemu. 


nm 


DEWAJTIS. 


Marję Rodziewiczównę, 


Mwiese współczesna, uwieńczona na konkursie „Kurjora war- 
i szawskiego” d.1-go maja r. b.) 


(Dalszy ciąg.) 
bez, Niech pani poprosi tego pana, żeby zostawił 
Naj © zwierzątko? —rżekła do Julki. 
agis usłyszawszy żądanie kiwnął głową na zgo- 
ya widząc, że ceregiele niedaleko zaprowadzą, 
wepo ręcznie nałożył na talerz poziomek, zalał 
em i podał jej, prosząc gestem o spożycie. 
ła Dziękuję panu! Bardzom rada, bo się zgrza- 
J 1 zmęczyłam! — rzekła. 
hulka przełożyła to na polski, a stary wąsa po- 
t i aż pokraśniał z zadowolenia. 
iy co? — szepnął Hance—możem źle się spra- 
Ot Ja bo całe życie umiałem kobietom dogodzić! 
ki gbeszło się bez panny Anety. A gdzież ten brzyd- 
ię podział ? 
töle Powiedź otrzymał natychmiast. W ogrodzie 
i gi ślę tentent — sprawiał go poważny Marwitz. 
oś zapewne raz pierwszy w życiu, pędem i, jak 
bę yy chal rękami. Były to owe smutne skutki 
niczych obserwacyj. 


NL men m PN 


— Iry! — krzyczał — jedna mnie ugryzła w oko, 
druga w nos, trzecia w policzek! O je! Znowu coś 
brzęczy !... 
 Zabiegł aż do stajni, gdy wrócił, poszkodowane 
członki już nabrzmiewały. Wyglądał strasznie. 

Panienki wybuchnęły bezlitośnym śmiechem, psy, 
uważając te gonitwy, jako zachętę, zaczęły biegać, 
skakać, oszczekiwać amerykanina, Ragis znów pio- 
runował. 

— Otóż i ugościłą panna Aneta! Zrobiło się 
z człowieka wenóckie straszydło! Leżyć, psy, bul- 
taje! Ot tobie i miodek! Wstyd i despekt dla do- 
mu! Panno Anetuf" panno Aneto! Leżyć, hultaje! 

Porwał za kij i powiększył gromadę biegających. 
Uciecha panieńek rosła. Śmiały się do łez. 

Jedna Hanka utrzymała powagę. Żal jej się zro- 
biło poszkodowanego; na ból każdy, choćby z pozo- 
rem komizmu, miała pełne politowanie. Skoczyła do 
ogródka, przyniosła pęk liści i bóz wahania teraz 
zastąpiła drogę opędzającemu się Marwitzowi. 
Panie, proszę zachować się spokojnie, bo ruch 
drażni owad. Niech pan usiądzie i na miejsce bolą- 
ce przyłoży to ziółko; za chwilę przejdzie cier- 
pienie !... : 

Na dźwięk tego głosu amerykanin stanął, spoj- 
rzał na nią jedynem okiem—drugie było jedną górą 
puchlizny—i uskutecznił żądanie. k 

— 12 męgi jeszcze niw (— zawołała Hanka, 
przyglądając się uważnie. 

— Niech pani mnie ratuje! — jęknął 
widzę, nie słyszę, jestem kaleka! Q je! 


| zaw) 


— ją nic mie 
jak boli? 


Z calą powagą przyszłego lekarza, dobyła doli- 
katnie żądła, podała mu liście. Irenka z Julką śmia- 
ły się ciągle, Ragis z wielką złością nałożył sitko 
i poszedł kłócić się z panną Anetą. 

Marwitz siedział sztywnie, jak chińskie boży- 
szcze, 'po chwili zaledwie odsapuął,, wstał, ujął rękę 
Hanki i z całą ostentacją poniósł do ust. 8 

— Pani! — rzekł — nadewszystko miluję spokój 
i w całem życiu nikogo nie naruszyłem. Myślałem— 
tu westchnął —że w tych zasadach umrę. Niestety, 
rachując zapomniałem 0 pszezołach. Jestem czło- 
wiek chwiejny... k W 

'Wygłosiwszy to patetycznie, siadł napowrót i 
zwracając się do Irenki, dodał: taty 

— Iry, ty się śniiałaś? Ty zawsze ze mnie się 
śmiejesz! Daruję ci, ale o jedno proszę: nie opo- 
wiadaj w Draketown, żeś widziała Clarka Marwitza 
biegającego. Tego nie przeżyją! | 

— Będziesz żył'z tem, mój drogi! — odparła ze 
śmiechem. — Podziękujże równie szumnem słowem 

nuie Qzertwan za ratunek, bo żeby nie ona, bie- 
gałbyś jeszcze długo! - 

— Ja pannie Czertwan o 
pszem, niż słowem!-—odpar 

Szydercze oczy Irenki p 


dwdzięczę się czemś le- 
ł zupełnie serjo. 
maż © popatrzyły nań długą mi- 
na. Zamigotały w nich iskry żartu, może ową 
miała, eo chciał powiedzieć, bo zagryzła usta i zma- 
siła je do milczenia i powagi. Julka z równą tru- 
dnością hamowała wego łość. ż 
W ogródku Ragis durczał, wzdychała żałośnie 
panna Aneta, przejęta całą grozą wypadku z takim 


= Z teatru i muzyki. i 

* Na wezorajszem przedstawiewieniu „Mikada” 
w teatrze Nowym witano owacyjnie wracającego 
z dłuższego urlopu ulubionego komika tej sceny p. 
Rufina Morożowicza. 

Wezorajszy Ko-ko był, jak zawsze, wybornym i 
zbierał huczne oklaski. 

Dzisiaj w teatrze Nowym „Baron cygański” 2 u- | 
działem p. Morozowicza, 

* W teatrze Letnim dziś „Lukrecja Borgia” 
Millerem w roli księcia Ferrary. 

* Monologista, p. Artur Zawadzki, wyjeżdża 
w tych dniach do Ciechocinka, w celu dania tam 
kilku wieczorów artystycznych. 


sp 


= Nowy teatrzyk, 
W r. p. kończy się termin dzierżawy ogródka 
teatralnego Bellevue. 
Właściciel tej nieruchomości objawia chęć wysta- 
wienia obszernej oficyny w miejscu, gdzie dziś jest 
teatrzyk, 
Okoliczność tę zamierza wyzyskać ińny posia- 
dacz ogrodu przy tejże ulicy i wybudować nowy 
teatrzyk. 


= Ku pamięci potomnych. 
Wczoraj o godzinie 6-ej po południu, w obeeności 
licznych członków warszawskiego Towarzystwa do: 
broezy nności, na frontach domów nr. 78 w alei Jero- 
zolimskiej i nr. 21 przy ulicy Smolnej, nastąpiło 
wmurowanie tablic pamiątkowych ku uczczeniu 
Szymona Krzeczkowskiego, który ofiarował te po- 
sesje na rzecz Towarzystwa. 
Na tablicach umieszezono następujący napis: 
Domum Hanc 
Simon Krzeczkowski 
Varsaviensi societati beneficientiae dono obtulit 
anno MDCCCLXXXVI i 
Tablice z marmuru kararyjskiego długości 1 łok. 
12 esli i pyle wn wysokości, wykonane zostały 
przez rzeźbiarza, p. Teodora Skotiecżńego. 


„= Losy muzeum pszezelniczego. 
Operat komisji rówizyjnej z dopełnieniami, wska: 
zanemi przez czerwcowe ogólne zgromadzenie, jest 
już gotowy i ponowne, decydujące o losach muzeum 
zebranie (czy naprawdę decydujące?), mia się odbyć 
w początkach przyszłego miesiąca. 
Komisja rewizyjna, cheąć ułożyć ostateczny bi- 
lans spółki, wóżwała wierżycieli, aby się że swemi 
pretensjami najpóźniej do d. 30-go b. m. zgłosili, 
Długi muzealne w całej rozciągłości nie są do- 
tychózas wiadome: 
Tak np. na d. 26-ty b. m. została ogłoszona przóż 
komisarza sądówego licytacja na sprzedaż uli i me- 
bli muzealnych, zajętych na satysfakcję długu paui 
Andrzejewskiej. | 
Podobne fakta, których przecież trudno zataić, 
do reszty podkopują byt zagrożonej instytucji; obo- 
wiązkiem więc uczesiników spółki jest jaktajry- 
ehlej losy muzeum pszczelniczego ustalić, 


eż Laski... odwaniające. 
W handlach galanteryjnych ukazały się laski o 
rączkach nasycćońych sabstaneją odwaniającą. i 
Nowość ta w dzisiejszej epóóe ótwartych kanałów 
jest bardzo „na miejscu”. 


gościem. Wracali razem do towarzystwa. Na wi- 
dok tak świetnego zgromadzenia starowina Stra- 
ciła głowę. Z daleka obchodziła stół, dygająć 
eo krok i po staroświecku dwoma palcami unośząc 
spódniczkę. Myślała ze atrachetn, czóm to grono 
nakarmi. 

Goście skłonili się jej w milczeniu, Julka wyłoży- 
ła pannie Orwid, kto to był, Ragis na pociechę ofia- 
rował Marwitzowi poziomek, spokój powracał po- 
woli. 

Wokoło zatem robiło się coraz gwarniej; wieczór 
nadehodził; trzody ściągały sią z pastwisk, ludzie 
ze świątecznych wędrówek. Ulica xapełniała si 
bydłem, końmi, owcami, zabrzmiała gwarem ludzi 
i zwierząt. 

I brama Markowa otworzyła sią szereko. . Doby- 
tek, rycząc, przeciągał do stajni, Niewiele tego by- 
ło, ale gładkie, lśniące, wesołe i, jak menażerja 
Ragisa, oswojone do rąk i głosu człowieka. 

Amerykanie przyglądali się ciekawie tym mizer- 
nym dostatkom ezłowieka, który tam, w Poświciu, 
obracał setkami tysięcy, a zostać nie ehciał za ża- 
dną cenę — i wrócił do tej zagrody na pół chłopa 
skiej, do twardej pracy i Arain g Bpodziewałi 
się zobaczyć weale inną fortunę. 

Potem Grenis zamknął bramę, zakrzątał się z Ra- 
gisem na podwórzu, służąca z panną Anetą poszły 
ze skopkami do obory, goście, zostawieni sobie, roz- 
mawiali, coraz częściej. spoglądając na słońce. | 

A pan Cze twan daib nie wróci? == zauważyła | 
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KURJEK WAKSZAWSKl—Dnia 14 lipca 1888 n 


= Namigtność. do skrzypiec. 
Wzruszający niezmiernie, artystycznej wartości 
obrazek Sienkiewicza o prostych a tragicznych lo- 
sach Janka mnuzykanta, powtórzył się mutatis mu- 
tandis w rzeczywistości. 

W pewnej wiosce w okolicach Grójca 13-letni 
chłopak objawiał niesłychany zapał do muzyki, a 
mianowicie do skrzypiec. 

Wygrywał on, chodząc za bydłem, po całych 
dniach na AE TL skleconych skrzy pkach, lecz 
marzeniem pastucha było dostać prawdziwe skrzyp- 
ce ze smyczkiem, takie, jakie widział u wędrow- 
nych muzykantów. 

Gorąca chęć dostania skrzypiec, na cö nie posia: 
dał. żadnego funduszu, doprowadziła chłopaka do 
kradzieży. > 

W miasteczku na jarmarku zakradł się do stragą- 
nu i upatrzy wszy stosowną chwile, ściągnął skrzyp* 
ce, ale bez smyczka... 

Powraca więc, aby w podóbny sposób dostać i 
smiyczek, lecz przekupień kradzież już zauważył, a 
struchlały pastuszek został oddany w ręce strażni- 
ków ziemskich. : 

Wytoezono chłopcu sprawę sądową i dura łez 
sed lea. został skazany na więzienie. 

Sędzia pokoju zakwalifikował go jednak do-osad 
rolnych, gdzie się w tej chwili znajduje. 

Namiętność niepohamowana do posiadania skrży- 
piec stanowiła jedyną pobudką pokuszenia się na cu- 
dżą własność, —— 

Dowódem tego wzorowe prowadzenie się chłopca 
w osadzie studzienieckiej, 

Okazuje où istotną zdolność do muzyki i obok in- 
nych zajęć uczy się grać na skrzypcach, które mu 
ofiarował dr, I, zacny lekarz, wzruszony przygoda- 
mi chłopca. 

Samouczek może z czasem wyjść na człowieka. 

= Smutne dziedzictwo, i 

'W tych dniach w domu obłąkanych umieszczono 
pówną młodą 27-letnią kobietę, matkę kilkorga 
Kr dotkniętą nieuleczalnem pomieszaniem zmy- 
SŁÓW. i 

Jest to smutne dziedzictwo już w trzecięm poko- 
leniu, babka bowiem i matka chorej zakończyły 
swój żywot jako obłąkane w tymże szpitałii, 

LL. 


= Za późno. : 

'Złóżońy od roku ciężką chóróbą w szpitalu Dzię- 
ciątka Jezus, 30-letni Józef L., otrzymał wiadomość 
o Śmierci stryja, który podeżaś dłuższógo pobytu 
w. Londynie dorobił się znacznego majątku. 

L. zawdzięczający swoją chórobę niedostatkowi 
i licznym zmartwieniom, żawezwał adwokata celem 
podniesienia dość poważnej sumy, 

"Tyfieżasem śmierć, która wczoraj nastąpiła, prže- 
sżkodziła mu w wykonaniu zamiaru, 

Fortuna zgłósiła się ża późno... 

n preu eone w NN 

== Farbowany lis. ą 

Wczoraj policja ujęła niejakiego Tomasza Lebanowskiego, 
złodzieja, któty zn pomocą wytrychów dopuszczał się kra- 
dzieży z mieszkań prywatnych lub tóż po sklepach, 

Lebanowski zwany inqczej przez złodziei „Bieląsem*, 
w ostatfiich czasach okradł sklep Kipmaua przy ulicy Sena- 
torskiej i Markiewicza przy Ul. Bielnńskiej, 

Lebańowski po każdem spełnieniu kradzież 
zupełnej metamorfozie, robiąc się z bruneta M 
odwrót. 

Tialetówe te sztuczki nie pomogły jednakże, 


poddwwał się 
óndynem i na 


— Musi de ty Hanka.— Już zaweżo- 
raj posyłańó po niego! Tyle interesów czeka! 

— Doprawdy? A ja gó olicę zabrać z sobą do 
Poświcia. 

— Niewiem, czy to się pani uda! Potrzebuję go 
dla rodzinnych spraw, bardzo palących, 

— Mój strój wygłąda go też niecierpliwie! 

— Kazimierz pisał, wzywając gwałtownie do 
Kowna. 

— Wodą mu młyny porwała! 

— Istotnie, roboty jak na jednego dosyć!—pokrę- 


cila głową Irenka. | 


W tem psy podniosły głowę, nadstawiły uszu, za: 
cząły węszyć i ruszać się, 
Marek idziel oznajmił Rymko radośnie. 

m. Marek idzie!--powtórzyła panną Aneta — ach, 
czem ja ich nakarmię! 

Wszyscy zaczęli wyglądać w ulicę i słuchać; psy 
wybiegły na spotkanie, of 

Istotnie, drogą ' szedł Ozórtwan z Gralem i kilka 
młodzieńcami z ząścianka, 60 mu pomagali prz 
połowie ryb, Okurzeni, bradni, odziani byle jak, 
w skórzniach, zamiast butów, wyglądali bardzo 
zdrożeni. Pomimo to, na widok rodziunych chat, 
fantazja wróciła w młode dusze i ktoś naj weselszy 
zaśpiewał z eałych płue: 


Wróbel warzy gościom alus, 
Dam dam, dali dam, 


Prosi ptaki ną swój lamus, 
©" ata dam, dęta = ga owaj jam, 


| 
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_ Ostatecznie ujęty, siedzi pod kluczem i odpowiadać będzie 
w. kilkn. naraz sprawach. i z $ 
= Ze swa woli. j | iaa 
W dniu wczorajszym w parku praskim Andrzej Dzier ph 
ski, 14-letni wyrostek wdrapawszy się na drzewo, spa 
znacznej wysokości. i 
Dzierliński uległ złamaniu nogi, a jednocześnie spadają” 
na towarzysza Jana Wiszniewskiego, przewrócił go na žie 
mię tak gwałtownie, że. biedny chłopiec poniósł dotkliwy 
szwank w krzyżu. f 


= Poparzenie, : 

W dimiu wczorajszym Temasz Hejman, . kolo 
ny zaprnszył hieostrożnie ogień w sianie ob 
nagromadzonem. 

Kiedy ukazał się dym, Hejman pospiesznie zaczął ogień 
gasić i zapalił na sobie odzież. 

Przy.pomoty kilku osób pożar został stłamiony, le6ż koli” 
nista aległ bolesnym oparzeniom rąk i prawego boku. 


ista z Jeziót* 
cie na wóżił 


Skrzynka do listów. 


Szanowny redaktorze! - 


Dziękując za umieszczenie w Au?r/erze listu moj 
niniejszem pozwalam sobie w kilku słowach prześ 
g dodatek. 

yszukując źródła pierwotnej wiadomości, umit' 
szczonej w Kurjerze zd. 2-go b. m., doszedłem, ił 
aczkolwiek w rozkazie dziennym p. 0. oberpoliemajstr 
była wzmianka o robotach wodociągowych w alei Jero 
zolitnskiej, w formie podanej przez Aurjer, to przeciek 
była ona tylko dosłownym przedrukiem decyzji magi 
stratu, przesłanej policji. j 

Nadmieniam nakonićc, iż treść mojego listu, ogłośżł” 
nego w d. 8-ym b. m., miała jedynie na celu oczyszczć* 
nie mhie z zarzatu nióuimiejętńego wykónania odn 
śnych robót, nie zaś krytykowanie zawsze obówiązują 
cego rozporządzenia władzy, 

Łączę i t. d. T. Chądzyński, 


NOTATNIK TERMINOWT, 


— Dziś upływa tormih mèldowähia osad dó drugich të 
gorocznych regat Towarzystwa wioślarskiego, które odbę 
się d. 19-go „AL: : 

= ZA. 15-ym b. m. przestaną kursować na kolèl iwan 
grodżkó- dąbrowskiej lökalie pòdiągi pasażerskie na pogto 
niczhych gałęziach od Stfzemieszyc do Grińicy i do Konie” 
wie, oraz w odwrotnym kierunku. Pociągi to zniesiona $0 
staną dlategó, iż nie łączyły się z zagranieznemi, 

przy ij Rudka pol De, TE 
go i ektutalnej po -ym, odbeędź JE 
czelńdńików rymatsiich. 7 wk 


Wyjaśnienie Senatu. 
(Dokofióżeni6) 

Sprawa tójśnta Rybiżkiego przybrałó w souacić iitiy s 
pełnie kierunek, albó raczej zuypnihie pogrzebnną zob 
Zdžiwili się wszysty, giiy w krótkim esasię po wyroku drar 
giej instancji nadpzedł gras senatu, uohylnjący wytok U 
sątowej i amarzający całą sprawą dla tibbytu przóstępne 
czynu. 

Zdziwienie to spotęgowało się jeśżcze, kiedy znalezi0B? 
w pobudkach wyroku senackiego powołanie się na dwa inig 
przepisy prawa obowiązującego, tsttwające wszelką mý 
o przestępstwie 25 strony rejenta Rybiekiego. 

Motywa sonatu renpóeźynnją się od przytowzeniń wyrokt 
cywilnego departamentu asacyjnego z d: 22-g0 lutego r. W 


Poszedł wróbel z sową W taniec, 

Dam dam, dali dam, 
Oddeptał jej maty palec, 

Dam dan, dali dam — mały palee. 

S8ówa na sąd, wróbel na płot, 

Dam dam, dali dam, 
Sowę zjadł lis, a wróbla kot, 

Dam dam, dali dam — a wróbla kot. 


te 
s 


Ogólną wesołość zak "o piosenkę. Jeden M! 
rek się nie śmiał, p i nie Śpiewał, Zmęczony by 
głodny, po trzech bezsóńnych nocach, bolała go ci 
wa, ręce, nogi po długiej pieszej wędrówce. P% 
trzył na swą zagrodę i rozmyślał, jak go ciotka n4 
karri, oapoi, jak potem legnie na posłanie i w) 

ocznie choć godzin kilka przed kłopotliwęm peg 

azajutrz czekała fo familija scana. w Skomo 
tach, ale się jej nie lękał —niósł w zanadrzu gruti 
pugilares z zarobionemi na jeziorze pieniędzmi! i 

ochodząc zaścianką, towarzysze pożegnali go 

wyprzędzij, Przy wtórzeniu radosnego skamie 
psów, wszedł na podwórze, gpojrzał i stanął zd 
wiony, W marzeniach jego nie było nikogo g tyan 
eo tam siedzieli pod jego chatą, i powitali wa 
jędnozgednym gkrey kiem, j 

TE No, przecie! Dobry wieczór! r 

Chwiłę nie Bie odrzekł. Z pod brwi, zmęczone j i 
go oczy Misty jakiemś rzadkim wyrazem r ości 
w milczępią uchylił kapelusza, l A 
p — Dobry wiâczór! — odparł naregacie, podob” 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


‘r 


ora dantyezoj sprawie Kowalewskiego, w której zapadło 
czeni, 115 że wspomniqne w ust. 3 prawa z 1675 r. ograni- 
nie nej, (A mianowicie, Że 080 ania. prawosławnego, 
siaga leżące do stanu włościańskiego mog e wać po- 
tyl ane przez nie w pitay ferta siach kolonje 
mj à nabywcom wyznania prawosławnego bez różnicy sta- 
Śoiań aj c73 tylko tych osób nie należących do stanu wło= 
üńskiego, które na mocy postanowień b. komitetu ùrzą= 
Shogo w Królestwie Polskiem z d. 14 (26) grudnia 1866 r. 
eraso Pada (4 grudnia) 1868 r. były pozostawione przy 
jeh orem użytkowaniu z kelonij pód warunkiem ustąpienia 
rósta, zeciągu lat 20 włościanom i które prawo 2 1876 r. 
w. ało przy rzeczonem użytkowaniu i uznało za właścicieli 
graniczeniem, o jakiem mowa. 
oświetleniu faktycznem rzecz przedstawia się w ten 
M yand) że według orzeczenia senatu ksiądz prawosławny, 
ty kupił w 1877 r. (awięe po wydaniu prawa z 1875r) 
ię włościańską we wsi Galachy, miał prawo sprzedać ją 
$2 r. włościaninowi, nie bę u prawosławnego wy- 
nia, ponieważ ograniczenie nst. 3 prawa z 1875 r. do da- 
0 wypadku stosowanem być nie może. 8 
obec tego senat znalazł, żó brzmienie prawa z 187 r. 
Jest tok jasne i niewątpliwe, tek to wypowiedziała izba 
Owa, nie poddawszy go należytej ocenie. że owszem izba 
tą a niewłaściwie prawo to tłomaczy, że zatem czyn rejen= 
pa Mokiego uje zawiera żednego wykroczenia przeciwko 
Wu i dochodzeniu karnema nie podlega. 
ayi Ch zasad, jak jūs powiedzieliśmy wyżej, sprawa zo- 
nmorzoną. E W. 


nie 


We lx m” «p A «p gł jj ze 


ki Ś. p. Marja z Lewińskich Kozłowska, wdowa po Ka- 
nię pl b. urz. b. rady atant, Bo długich i ciężkich cierpie- 
a, w dniu 12-ym lipca 1888 r. przeniosła się do wieczno- 
Pe pory lat 52. Pozostały brat i rodzina zaprasza na 
Alobne nabożeństwo, odbyć się mająćć w dniu 14-yni lipcń 
pap 0 jest w sobotę, o godzinie f4-ej Idy M à 
Toilzenis N. M. P. (po-karmelickim) na Lesznie, a uastępnie 
prowadzenie zwłok zaraz pó skończone nabożeństwie 
M omentóra powążkowski. 
tÁ. p. Aleksander Domaszewski, b. oficer b. wojsk 
Miakich, następnie wojsk sardyńskich, zmarł we wsi Bra- 
powiecie radomskim, dnia 23-go czerwca, „dyr Afe4 
— 


zrana, w kościele Na- 


lie 
Kso 
SU W niedzielę, to jest nig 72 lipca r. b., jako w ro- 
tice imienin á p. Henryka Millera, odptuwione będzie za 
iokoj jago duszy habożoństwo w kościeló na Pówązkach, 
kgodzinie 10-ej zrana, na która pózostałń żoną zajirasza 
twhnych, przyjaciół i znajomych. 2150 
Szanownemu duchowieństwu oraz wszystkim najomym i 
Jezliwym, którzy raczyli uczestniczyć w oddanin ostätmiej 
lugi mężowi mojemu ś. p. Aleksandrowi Zarembie, 
ładam sefdeczne podziękowanie. 
~li Emilja że Styczakowkkich Zaremba. 


TELEGRAM Y 
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Petersburg 13-go lipca. (Tel. Aj. półn.) — 
Bloszono następujący ukaz Najwyższy: Powołać 
Wr. 1888-ym we wsżystkich miejscowościach pań- 
Swą dla uzupełnienia armji i floty 250,000 ludzi, 
W tej liczbie į tych, którzy przedstawią t. żw. kwi- 
Y rekruckie z dawniejszych czasów; powołać z pó- 
śród mieszkańców okręgów torskiego, kubańskie- 
BO | gakatkaskiego dla formowanych na Kaukatić 
Dułków 2,400 ludzi, w tej liczbie 100 osetyńców mu- 
ułanów do wojska kozackiego terskiego. 
Petersburg 13 go lipca. (Tel. Aj. półn.) — 
Waa, Q-ym i 10:ym b. m. jacht cesarski „Carewna” 
Stał w Junfruzund, w pobliżu Abo. 
Wetórsbury 13-g0 lipca. (Tel. Aj. półn.) — 
Dài wina dò Peierśbirga p. minister komuni: 
yj. 
yo yibirshk 18-g0_ lipea: (Tel. Af. półn.) — 
z iw li-ym b. m. spłonęła część miasta: Spaliło się 
szło 200 domów. 
yterlin 18-g0 lipea. (Tel. pryw. Kur. Warśz.)— 
à Szygcy ambasadorowie otrzymali z kancelarji 
A akiej dokładny program podróży oesarskiej. 
ro zrana odbędzię się w Kielu przegląd zgroma- 
konaj (am floty, poczem cesarz odpłynie w towa- 
Fstwie wymienionych już dawniej okrętów i ło 
t torpedowych, 
Bertin 18-go lipca, (Tet, pryw. Kur. War.) — 
Porcja pdjechał wieozerem de Kielu, gdzie stanie 
"0 9 godzinie 10-ej zrana, 
nażerlin 18-go lipca. (Tel. pryw. Kur. M.) s> 
veja aresztowała pięciu socjalistów, którzy pona- 
Pali czerwone kartki ną plakąty, publikujące mo- 
4 tronową cesarza Wilhelma. ! 
tern 18-go lipca. (e, pryw. Kur. Wary 
ed Zeilung pisze: „Byłoby bardze chybionem 
l naj sm przypuszczać, że sąd publiczny z chwi- 
Jawienią się broszyry ośmiu lakarzy ustalił się 
2 na Fatkio czasy. Już dzisiaj . zapewniają naa 
p potentniejszej strony, że „faktyczne” wy- 
' twiordnenia, jakkolwiek osłoniętę ofaktęwną 
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pówagą urzędowej publikacji, przewracają całą 
sprawę na wspak i wymagają kategorycznego od- 
parcia, na które nie będzie potrzeba długo czekać. 
Pabliczność nie będzie zresztą ograniczoną na z6+ 
znaniu Mackenziego, który, jąk wątpić nie można, 
z prawa obrony. osobistej najszerszy uczyni uży- 
tek.” l 

Berlin 13-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.)— 
Hamburger Correspondent donosi, że minister spra- 
wiedliwości, Friedberg, zamierza usunąć się z po- 
wodń bardzo późnego już wieku. Liczy on lat 78. 
Jako następcę jego wymieniają znanego nadproknu- 
ratora przy najwyższym trybunale państwowym, 
Tessendorfa, pamiętuego z procesu Kraszewskiego. 

Berlin 13-go lipca. (Tel, pryw. K. Warz.) — 
Królowa Natalja została przez władze pruskie wy- 
daloną z Niemiec. Wezorajszej nocy prezydent po- 
licji doręczył jej rozkaz wyjazdu. Opuszcza ona 
dzisiaj wieczorem Wiesbaden. 

Poznań 13-go lipca. (Tel- pryw. Kur. War.)— 
Komitet wyborezy prowincjonalny wystosówał we- 
zwanie do komitetów powiatowych, aby do d. 25-g0 
b. m, zwołały zebrania powiatowe, uchwaliły nowy 
rogulamin, wybrały komitety akcji wedle świeżo 
wprowadzonego podziału na 40 powiatów, tudzież 
delegatów do ogólnego zgromadzenia, które odbę- 
dzie się we wrześniu i wyznaczy po trzech kandy- 
datów do sejmu ż każdego powiatu. 

Poznań 13-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.) — 
Dzisiaj odbyło się walne zebranie. akcjonarjuszów 
bańku ziemskiego. Według odczytanego momo- 
rjała rady podpisano 1, 155 akcyj, kapitału wpłaco- 
no 374,850 marek. Rada nie mogąć rozpocząć 0p6- 
raćyj przed zgromadeniem sumy trzech miljonów 
marek, stanówczo ustępuje. Zgromadzenie zitosi da= 
wniejszą swą uchwałę z dnia 3:go stycznia r. 
1887-go orzekającą, że kapitał zakładowy wynosić 
ma trzy miljony. Whiosek usta newienia kapitału 
zakładowego w wysokości jednego miljoha upadł 
33 głesami przeciw 12. „Wniosek orzekający, że 
kapitał ten wynosić ma 1,200,000 marek, zostaje 
przyjęty SZgłosam i przeciw 10. Wybór nowej ra- 
dy odroczono, musi odbyć się przeto nowe walne 
zebranie. . 

Wiesbaden 18-go lipóa. (Tel. pr. Kar, W.) == 
Następca tronu serbskiego został dziś przed połu. 
dniem wydany w ręce prezesa policji. “(Depesze tę 
zdołaliśmy wydrukować już tylko w większej poło» 
wie nakładu wczorajszego Aur/era, dłatego ją na 
tem miejscn powtarząmy; przyp red.) .. 

Wiesbaden 13-go lipe (Tek prym Ki Wija- 
Królewiez Aleksander oddany został dziś o godzinie 
10-ej zrana jen. Proticzowi. W towarzystwie Pro. 
ticża i preżydenta policji, barona Reinbaben, ndal 
on się w powozie wprost na dworzec kolei. Królo- 
wa stała płacząc w oknie. Pozostali przy niej księ- 
żna Morussi, dama dworu pani Holthboff i kuzyn kró- 
lowej hr. Steiger. Królewicz odjeżdżając, posdra» 
wiał matkę serdecznie rękami. Nie zna où wcaló 
istotnego położenia rzeczy. Specjalny pociąg wy- 
ruszył niezwłocznie i nie zatrzyma się aż w Bel- 
gradzie. f: 


Wiesbaden 13-go lipea. (Tel pryw. K. W.)— 
Słychać, że królowa Natalja wydała syna na osobi- 
ste wstąwienie się cesarza Wilhelma. 

Paryż 18-go lipca, (Tel, 4). pół. = Wozoraj 
w izbie deputowanych radykaliści. postawili wnio- 
sek zamknięcia wszystkich zakonów katoliókict 
z powodu odkrycia pewnych nadużyć, Izba przyjęła 
246 głosami przeciw 219 nagłość wniosku. 

Parys 13-go lipca. (Tel, pryw, kur. Warsz) — 
W rozmowie ż redaktorem /ntransigeanta (oczywi: 
ście jęsczę przed pojedynkiem, przyp, red.) oświad+ 
czył Boulanger, że postawiłby swoją kaudydąturę 
tylko w departamencie Ardèche, gdzie wybory na- 
stąpią dnia 22 go b. m. Dzienniki republikańskie 
konstatują, że Boulanger prowadzi kampanię plebi- 
seytową. Toczy się zacięta walka pomiędzy rzeezą- 
pospolitą i dyktatura, która skończy się. zwycię- 
stwem głosowania powszechnego nad cezaryzmom. 
Dzienniki konserwatywne pochwalają zajęte wego- 
raj przez Boulangera stanowisko 
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Paryż 13-g6 lipca. (Tel pryw. Kur, Uw.) - 
Dziennik Łanłerne porzucił stanowczo Boułańgera. 
„Londyn 13 go fi pó (Tel, pryt. K. M.) — 
Jedeń z pułków angielskich opuszcza Egipt, udając 
się do kraju zułisów celem siłumienia rokoszu. © 
Lońdyń 13-40 lipca. (Tel. pryw. k.t Nar.) — 
Mackenzie upoważnił redakcję Britisok Medical 
Jótrnał dö oświadczenia, że na faktyczne kłamstwa 
i błędne wnioski, zawarte w broszurze doktorów 
niemieckich odpowić, skoro zniesiony zostanie wyż- 
szy zakaz, który mie pozwala mu obechie jeszcze 
zabrać głosa. l 
Londyn 12-go lipca. (Tel. Ajenoji podhi — 
Iżba lordów na wcżorajszóm posiedzeniu postanowi - 
ła jednomyślnie i bez debatów wyrazić rządowi 
wotum żadufania 60 do polityki irlandzkiej. * 
| Sofja 13-go lipca. (Tel. pryw. Kuo. War.)— 


*Dotąd nie nastąpiło wydanie porwanych przez roz- 


bójników na dworcń kółejowym w Bolłowie sześciu 
osób. Rabusie przebywają w lesistych górach i są 
niewątpliwić ż poócliodzenia macedończykami. Au- 
strjacki ajent dypłómatyczny, Burian, domaga się 
wykupienia Bindera i Laendlera ża pieniądze skar- 
ba biiłgarski6g0. 


— 


Między Foquetm i Boulangerem. 


||. POSIEDZENIE. 

Parye 13-go lipca. (Tel. pryw. hur. Var.) = 
Na wczorajszem posiedzeniu. izby deputowanych 
przyszła pod obrady. propozycja Boulangera, doma 
gająca się rozwiązania izby. Boulanger powiada 
między innemi; Rozwiązanie izby jest nakazane 
przez pobudki kategoryczne, Wybory powszechna 
powinuy odbyć się przed jubileuszem wielkiej ra- 
wolucji ż r. 1789-go. Kraj żąda nowych instytu- 
cyj, dających rzeczypespolitej przytułek wobec za- 
mąchów jej, przetiwników, „Izba, zarażona niemo- 
cą, rozpada się. w gruzy i w pył! Kraj trwoży się, 
ponieważ. prózentują ma. codziennie w roli wroga 
obywatela, który pragnie zbawienia rzeczy pospoli- 
tej. Moharchiśei czyhają na waszą agonję, kraj do- 
maga się jednomyślnie rewizji, - 

Boulanger ni6 wątfń, że patrjotyzm deputowanych 
stoi pa wysokości ich obowiązków; mówca spełnia 
jednakże swoją powiuność, żądając uchwalenia re- 
zolùcji następującej: „łzba w przeświadczeniu 0, ko- 
nieczności nowych wyborów, wzywa prezydenta 
rzeczy pospolitej, aby uczynił użytek z prawa roz- 
wiązania izby, jakię mu daje konstytucja”. 

Mowę Boulangera przerywańo nieństannie prote- 
stami, zwłaszcza w centrum. e 

Prezes ministrów Floquet . zarzuca Boulangerowi 
opieranie się na prawicy (głośne oklaski na lewicy). 
Nie do Boulangera, który stale jest nieobecnym 
w izbie, należy sądzić o pracach ustawodawozych 
i krytykować to pracowite ciało. Čo uczynił Boun- 
langer? Wz 

Boiłanger! oieee się do kraju a © 

Floquet: Kraj odpowiedział pana w Oberente.. 

Gellibert, nowy poseł z departamentu” Charente 
(bonapartysta) woła: Kraj wraz ze mną abwołał re- 
wizję! t 0: rege 

Floquet mówiąć dalej do Boulangera: Myśmy pa- 
na nigdy pomiędzy sobą nie uznawali, pana, który 
włóezyłeś się po przędpokojach książęcych. Jubi- 
leusz nasz będziemy święcili, raz jeszcze obwołując 
przed świątem wyższość tej władzy obywatelskiej, 
którą wyobraża powszechne głosowanie. Naju- 
miarkowańszy 2 pomiędzy nas więcej oddał 
przysług raeozypospolitej, aniżeli pan kiedykol- 
wiek wyrządzióbyś jej mógł złego. Żądasz pan 
rozwiązania, która jest roaprzężęniem, W. pań- 
skiem stronuietwie jest ono zupełnem. Fotografje 
pańskie nadsyłają nam z Niemiec (grzmiące okla- 
ski na lewicy). i 

Boulanger replikując powiada, żę odezwanie się 
Flequeta jest niezem więcej, jak wybrykiem żle 
wychowańego kalafaktora. Floquet nie rzucił ża. 


dąegę wiatła sa ang pęlityke, GÓJM. pommontai 


zN 


4 
na wycieczkach osobistych, na wycieczkach osobistych. Mówca cztery razy już | ny nor cztery razy już 
w pośród wrzawy wołał do Floqueta, że kłamie! 

Po scenie bardzo burzliwej prezydent izby stwier- 
dza, że dat Boulangerowi głos przed zawieszeniem 
cenzury. za nieparlamentarne zachowanie. się, , Bou- 
langer zapytuje, kogo ma spotkać cenzura, jego czy 
Floqueta? Prezydent oświadcza, że Boulanger pier- 
wszy zaatakował w sposób obelżywy Izbę. Osta- 
tnie słowa, które wygłosił, wymagają najsurowsze- 
go zastosowania regulaminu, 

Boulanger protestuje przeciw rządowi, który nie 
szanuje. wolności trybuny i składa mandat, deputo- 
wanego, poczem opuszcza salę w, PIORAR SR swo- 
ich stronników. 

Lewica żąda pomimo tego zawieszenia uad Bou- 
langerem cenzury. 

Prezydent powiada: Boulanger, opuszczając salę, . 
sam sobie wymierzył sprawiedliwość! 

Lamarzelle z prawicy, zarzuca prezydentowi stron- 
niczość na korzyść Floquetą. Lewica podnosi wrza- 
wę, wśród której uchwalają naganę i posiedzenie 
się kończy, (4. półn.) 

(Depesza powyższa jest szczegółowem rozwinię- 
ciem zwięzłej depeszy o powyższem posiedzeniu, 
jaką podaliśmy już wezoraj; przyp. red.y 


—— 


POJEDYNEK. ? 


Paryż 13-go lipca. (Tel, pryw. Kur, Warsz.)— 
Pojedynek między Floquetem i Boulańgerem odbył 
się dzisiaj rana. W pierwszóm złożenia się oby- 
dwaj zapaśnicy zostali lekko ranni, W drugiem 
Fıcquèt został z lekka draśnięty w lewą pierś, pod- 
czas gdy Boulanger otrzymał pchnięcie w gardło, 
wskutek czego nastąpił niezwłocznie bardzo silny 
krwotok, tak, że głębokość i ciężkość rany nie mo- 
gła być dotąd (do chwili wyślónia depeszy, przyp. 
red,) sprawdzoną. 

Paryż 13-go lipca. (Tel. pryw. K. W.) — 
Szpada Floqueta zagłębiła się w szyi Boulangera 
ua pięć centymetrów pomiędzy żyłą szyjną (jugala- 
ris) a tętnicą główną dogłowową (carotis), przecina- 
jąc jeden z nerwów. Rana zdaje się być ido, 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin i3go lipca. (Tel. pr. Kur. War.) — 
Rozpoczęto dziś obrady względnie w mocnem uspo- 
sóbióniu, które osłabło jednakże w ciągu posie- 
dzenia z powodu nieusta jących realizacyj. Zakoń 
czenić giełdy było słabsze. Ruble w tranzakcjach 
natychmiastowych spadły o 30 fen., a w końcomie- 
sięcznych 0 50 føð. Weksle na Warszawę i na Pe- 
sersburg gorzej o 20 do'30 fen. Pożyczka wscho- 
dnia straciła 20 kop., listy zastawne natomiast nato- 
miast zdołały utrzymać kurs wczorajszy. Akcje 
kredytowe austrjackie obniżyły się o */,, */,. Ceny 
żyta tańsze o 25 fen. w obu terminach. 


Berlin 13-70 lipca: (notowania urzędowe qiałdy). 
Bil. ban rus. w tr.nat. 193,— |Akcjed.ż.war-wiet —— 


Weksle na Warszawę 192.75 „|jAkcje kredytowe 157.50 
Wek.naPetera. krótk. 192.20 | Weksiena Lon.krót, —.— 
Bil- ban rank aa doao. 83 |Ż a 

rusk. na los 193 t6 W tow. gotow. 127.— 
kaja poż. [Í em. 58.60 ŻY mą „381 — 


Ż ua wios 
Litiy tasti serji a  -5980 É ży it 


Kursa z dnia 12-go lipos: 193-30, 193 —, 19240, 191 10, 
193.50, 68 80,59 30, 158 40, 127.25 , 131,25, , 


Petersbnrq 13-70 lipca. — Wakala na Londyn 105.50. 
Pożyczka premjowa axe; emisji 271!/; pun promjo wa 
11-6; enayi 2513/,.. „£ Gsjmperjasy 843, 


eny zboża z inu 13-go lipca Lg: roku na stn oji 
Rai kolei. żelnznaj warszawsko-t. skiej, — Pszenica 
wyborowąa 87.—+.101, . średnia. 9597, potne — 
Zyl wynor 62—64%, relma 53—58, pr maryjne ——— 
Jęrznień wybotówy ———,średni ———, ordynaryjny ——— 
Qiies gior y 63—14, , sredu 5061, | KORYSACINI + 54—58 
Groch med Kasza 
juglaua wyborowa 90-—100, średnia , ord, aii 
B. Werner a C. 


dor ką wm: uma, 


SPRAWOZDANIA Z TARGÓW. 


Artyku ości. Dostaw również sporo jak w ze- 
szlym zygódnin, a nawet, z odleglejszych okolic włościanie 
1 targi przybyli, kupujących mniej z powodu niepogody, ce» 


mb meee 


nn A O. W) O W i R 
W druk kurjera Warszatcsktiego. — Plac Teatra „ 4730 
mr Redaktor: ię doborze A rsa 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 14 lipca 1 1856 1. 


ny normowały się w ten SRI} Chleb EJ boche- 
nek trzyfantowy 9. 10112 kop.,. chleb razowy funt kop. 
2 do 2 i pół, chleb tak zwany osiewany funt, 3/kop., na stra- 
ganach ? w koszach chleb pytlowy czerstwy w większej niż 
w zeszłym tygodniu dostarczony ilości, za bochenek trzy- 
fantowy, od,7 i pół do $ kop. Bułki -świeże wszelkich ga- 
tunków. za dwie 1 i pół kop za trzy 2 i pół kop., czerstwe 
za cztery 21,/kop.—MięSO w nieco większej ilości niż w ze- 
szłym tygodniu dostarczane, w niektórych gatunkach taniej. 
Wołowina: w lepszych częściach funt 13—14 kop., w gorszych 
od kop. 8 do f0: Polędwica od 25—271 kop. za funt, ozór 
kop. 80-090, cynadry 0d 20 do 224, za parę, cztery nogi od 
40 Ri 45 kop. Flak cały od kop. 75 do 60, na wiązki od 2i 
pół do 3 kop. Łoju funt od 11 do 12 kop. Głowizna wołowa 

t od 41, do 5kop. Cielęcina: ża funt z ćwierci 12—13 kop., 
w innych częściach 9—10 kop., watróbka 25—30 k., móżdżek 
18—20 kop., cztery nóżki od 10 do 12 kóp., łebek ód 12—15 


czana, nieco tańsza, dyszek i comber od 11 do 12 kop. funt, 
w innych częściach: od kop. 8 do *9'za funt. Wieprzowina jak 
dawniej, za funt od'szynki od 11 do 12 kop., boczek:0d:14—15 


16. Słónina świeża i sadło od 15 do 16 kop., solona funt 18 kop. 
Szmaleu funt'kop. 20. —' Prosiąt nieco mniej było na targach 
niż zeszłego adnia, płacono je od 50 kop., do 1 rs. k. 80.— 
Drób” wciąż obficie dostarczany, taniej: za indyki 'od rs. 1 
kop. 30, indyczki rs. 1 kop.—, pnlardy od: 50 do 60 kop., ka- 
czki vd 20 kop. Gęsi od kop. 90. Kury od 50 kop. Perliczki tak 
samo. Kurczat obfitość wielka i tame, płacano od 124, do 20 


z powodu mniejszej stosunkowo do potrzeb dostawy. Łosoś 
świeży fuht od rs. 1 kop. 5. Łosoś wędzony kop."75. Jesiotra 
mniej jeszcze dostarczono, funt od 22%, do 25 kop. Ikry funt 
od 60 kop. Węgorza również mało i cyna wciąż wysoka, za 
funt oil 30 do 35 kop. mf Sandacz śnięty fumt od 22 i pół 
do 25 kop. Szózupaki i M żywe funt od kop. 30 do 37 
i pół, szcza eraki śniętę za funt od kop. 20 do 22 ipół. Inne 
ryby funt o sad 10 do 12. Raków mniej nieco, lećz cena ta 
sama co w zeszł. tygodniu, za kopę drobnych kop. 30, większe 
od kop. 60 do rs. 1 kop, 20 kopa, — Nabiał 


w ogromnej ilo- 
ści zalegając 


cy wszystkie dog” nie jest wszakże zbyt tani. 
Mleko. nięzbierane od 7 do 7 i pół kop. za kwartę płaco- 
no, zbierane od,3 do 3.1 pór kop. kwarta, śmietanka od 15 
d616 kop. za kwartę, Śmietana od 20do 22 i pół kop. za 
kwartę,: mleko kwaśne 0d4—5 kop. kwarta. Masło u wło= 
ścian i kolonistów, za funt bez goli kop. 22% do 25, solone 
w tejże cenie. Sery zwyczajne 5 — 20 kop. Sery owcze od 10 
do.20, kop. za baryłkę, ser szwajcarski funt od 25 do 70 kop., 
ser śmietankowy funt kop. 20 do 25, Twarożki od 5 do 8 
kop. Jaj w sporej ilości R ii na wszystkie targi w je- 
duej, prawie, cenie, za kope żądają od kop. 871, do'90, na sztn- 
ki świeże u włościanek po kop.1 i pół. — Owoce w obii- 
tości zalegają wszystkie punkta targowe. Czereśnie funt od 7 
p. wiśni fant od kop. 6; agrestu od kop. 6 funt, porzeczek 
funt od kop. 7 i pół, morele sztnka od-kop. 2 i pół do 3, tru- 
skawki, których sporo; funt od kop. 15, jagody czerwone za 
palec mały od kop. 7 i pół, jagody czarue kwarta od kop. 
abłka suszone krajowe funt 15 kop., gruszki snszone 
flat s 10 do 14 kop., śliwki suszone krajowe za funt od 7 do 
13 kop., śliwki suszone zagraniczne funt od 25—30 kop. Po- 
widła funt kop. 15, powidła konfiturowe funt kop. 18. Orzechy 
włoskie za kopę od 25 do 30 kop., orzechy tureckie za funt 
od.18 do %0kop. Cytryn i pomarańczy. niewiele i ładnych 
RR nie ma prawie na targach, za niedużą pomarańczę od 6 
o 7 kop. Cytryny od 4—5 kop. sprzedawano. Grzyby suszone 
ca duży od 20 do 22%, kop., półwianki: 8—10 kop. Pie- 
czarki za błacik od kop. 10 do 15 kop.. grzyby świeże są 
także na targnch, za blacik kop. 20. wa: Kartofle 
stęre na garnee 7 do'8 kop., młode garniec od 6—7 kop. Bu- 
raczków młodych pęczek % 1 i pół kop., marchewki tadel 
aż czek od 2 kop., pietruszki młodej pęczek od 3 kop. Ce- 
i pęczek od 4 kop. Chrzanu pęczek od'7 i pół kop. Sałaty 
już nie wiele, za główkę od pół kop., ogórki wciąż jeszcze 
drogie, za niewielki eh 6 kop. m 4. Kalafiory sztuka od 
6 kop., szczypiorku pęczek od pół kop, za kwartę strącz- 
ków od 1 i pół kop. Kalarepy pęczek od kop. 3 i pół do 4. ka- 
pusty młodej główka od kop. 6, rzodkiewki czerwonej pęczek 
od pół kop. Rzodkiewka biała pęczek od.2 kop. / Zielenina 
w niewielkiej ilości znajduje już się na targach. Szcząwiu 
kupka pół kop., szpinaku tak samo. 


cna 


, ODPOWIEDZI REDAKRCJI. 


———— 


`L Panu D. — Dr. Lasso został uwolniony od obowiązków 

asystenta starszego ordynatora szpitala św. Ducha na wła- 
BH; żądanie. . 

Stałemu prenumeratorowi z ul. Przejazd, — Prosimy o po- 

dańió nru kwitu. 


Lista przyjezdnych, 


Hotel? W. pm ięrownki joner, -lejtn. z Brześcia- 
Litewskiego Cwierdziński rejent z Ostrowa, P. Piotrow- 
ska ob. e aR ak F. | Zarębowa ob. z Lublina, P. Dąbrow- 
ski b. urzęd, banku z Kielc, N: Dorożewski urzęd. ze Lwowa, 

ajewgki ksiądz z w. Selunia, M. Brofeld jeneral-major 
x "Brześcia - Litewskiego. 

Hotel Saski: W. Morawska żona nrzęd. z Gostynina, S: 
Różański obyw. z Lublina, M. Bełdowski ob. z Kalwacji, W. 
Kirchnor hauozyc. ż Kiele, F. Przedpełski rad. dworn z Ka- 
lisza, J. Smirnow ob. z w. Woźnikowa, M. Krzemiński obyw. 
z Wrocławia, E. Fedorowa żona urzęd. z w. Gncjno, K. Miller 
ob; z Łukowa, M. Zimens ob. z Berlina, S, Pruski lekarz z $o- 
chaczewa, P. Raciworski jnżen. z Suwałk, A. Nowicki dym. 
urzęd. z Dubna, S. Żebrowski ksiądz z Płocka, P, Bogusze- 
wicz rejent z Pskowa, S. Tymowski obywąt. z Piotrkowa, J. 
Aażbikowicz urzęd. z Płocka. 

Hotel Victoria: M. Stern garbarz z Rygi, K, Zende kup. 
z Białegostoku, T. Kohn kup. z Wiednia, E Gliksman dyr. 
zakładu górniczego zw. Miłowice, F. Szenkiel kup. z Białe- 
gostoku, L. u Bizeufald kup. z Ryg je A. zka kup. z Lipska. 

Hotel Warszawsko-Wiede : F. Fink ob. 4 Gro- 
dna, M. Teplin ogrodnik z Torńnia, iS Orłowa: córka radcy 
st: s Torunia, W. Rostkowski ob. z w. Cieślin, A. Werbicki 
rotmistrz z Alekandrowa, B. Braun nauczyciel z Nowego- 
Dworu, J: Miłkowski ob. z Koning, J. Salnicki pekwestrator 
z Grodziska. 


f , 


papa poncz oz 


kop. Baranina nieco więcej niż w zeszłym tygodniu dostatan, 


kop. Schab od 14 do 16 kop. Kiełbasa świeża fnnt kop. 15 do | 


kop—Ryby w jednej prawie z poprzednim tygodniu cenie,. 
ko 


9). Joswozózo Tiensppo.__Bepintsa 2 (14) Iva 1888 
acław Suymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług). 


Ni 108 
pasza c —_ | 


„GŁOSU* Nr 27 


zawiera następujące artykuły: 
1)- „Robotnik fabryczny u nas i w Rosji”. 2) 
w Studzieńcu”, PAR. P. 3) '„Z dziejów rodziny”, p. Sewe” 
ryna Grosse: 4) „A chałupy”. Sonety p. J. Kasprowicza. 
5): „Bez obłudy”, "p. Marjana 'Bohnsza. 6). „Głosy” 
do redakcji. Stowarzyszenie kobiece. Działalność *nspekoj 
fabrycznej. Żydzi w gubernji kowieńskiej. Kapitał uży: 
teczności publicznej). 7) „Z kraju”, p. J. Nieborskiego- 


pa—an 


społeczny” (Z Cesarstwa. Z działu uustrjackiego. Z dz: 
pruskiego). 10) „Przegląd: polityczny”. 


„Dwa djabiy”. p. Adolfa. Dygasińskiego, 


2, Fi G+ A REL I 
„POSTRZEGACZE” ** 


mea F, Woroniecki, 


Zegarmistrz, ulica Czysta Nr 2, 
zegarki te, opatrzone są dodatkową tarczą o 
łatwem nastawianiu skazówek dla spraw= 
dzenia ilośći upłynionego czasu. 


— "Kantor wynajma powozów ETE 
ně; został z ulicy Senatorskiej na róg Marszałkow* 
iej i Widok Nr 104. (2109) 


eee nuuzadóój | 
— Węgiel kamienny i drzewo opałowe 


sprzedaje po cenach wow gw dom handlowy 
J, Le Ehrlich. Rymarska-8. Telefon 47. (9) 


-- Rohi jazdy i kolejach elaznyeh 


od dnia 13-go maja. 
WET. 


godziny i minuty 


POCIĄGI 


Warszawsko-Wiedeńska. 


Pospieszny 3 klasy ; 10/20 wiec% 


Osobowy 3 klasy ,. . » . „|lOjś5rano | 6/45wiecź 
Osobowo-miejsc, 3 kl. do Piotrkowal 5 5|20po poł.j11| rano 
(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.) . i 
Kurjerski 2 klasy . , „, o . > «| 9/20 wiecz.| 6|10rano 
Blaty 1:12 dngan 
Kinjetski 2klasy . „..... -| 3I15popoŁ| 2/20po poł 
Osobowy 3 kląsy m. „ « o »| 7 Śrano 9/40 wieś. 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do' Kutna -| 630wiecz. | 8/35rano 
Warszawsko-Terespolska. 
Osobowy 3 klasy oss. « » «4 . «| Sl5rano | 7/48 wiecz ' 
Pocztowy 3 klasy . ,„ «se . -| 345popoł. 1 49 po poł 
"Towarowo-osobowy 3 klasy . . . O wieca. 8/13rano 


Osobowo-towar.-nuejse. do Mrozów| 530 po poł.| 9,28 rano 


W arszawsko-Petersburska. 


POCZCOWY B KIASY |, .....a, 5 sie » 10 13 rano 7| 3wiecz 
Osobowy 8 klasy ,', ,, „. . .|ll23wiecz. | 6, Srano 
Miej:cowy do Białegostoku; , « | 5-8po poł.| 9) rano 
Nadwiślańska do Kowla. ; 
Osobowy , ; . + « „| 8—wiecz.| 8) Srano 
Miejscowy do Twangroda . +... „| 645rano |11 wiece 
(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.) 
Pocztowy.» „ 176379, . 3,30 po poł.| 2/15po poł 


Nadwislańska do Mławy. 


Pocztowy» sis soca 1 « , > „ „| 655wiecz. |ili18rano 
Osobowy . . . . 9—rano | 8 
Osob.=miejse. do Nowogeorgiewska 4 


Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy... «Shs s1aT2 - paid | 36% 


15 po poł,| 9,21 rano 


257po pół 
Osobowy . . . 50 po poł.) 855 Siecź / 
Obwodowa z kolei Terespolsk. | 

Ogobowy "5470.08 a OAS RA 


|| OSOBOWY are o. oneko aTi 5 


(3 54 rano 


14 po poł. 
Gi 3.30 po pot 


2 
8/12 wiecz. 
Pociągi spacerowe. 


Na kolei warszawsko+wiedeńskiej: w niedziele iewi 
ta do Skierniewic. i stacyj pośrednich pociągi, wychodz 
z Warszawy o godzinie 6-ej, 7-ej minut 5 i 9-ej min. 30 1%, 
no, oraz o 3-ej min. 15'po południu, z powrotem py de" 5 
pociągiem, przychodzącym do Warszawy o. godz, 11-ej m 
wieczorem. — Oprócz tego przez cały czas trwania sezoni 
kąpielowego w Ciechocinku , można w każdą sobotę i wię, 


świąt uroczystych nabywać bilety spacerowe do Ciechoc f inko 
J 


z warunkiem powrotu do Warszawy nie później, jak w 

Na kolei Aa o a A w każdą niedzi” 
lẹ i święto posiąg do Mrozów wychodzi z Warszawy o go: 
9-ej min. 30 rano, przychodzi zaś o godz. 9-ej min, 59 WÍ?“ 


Statki parowe odchodzą: 
Pospieszne do Płocka i Włocławka codziennie 0 godt 


6-ej zrana. 
Śwyce ne do Płocka codziennie o godz. 9-€ i gładnie 
Kurjers tuin 


ie do Płocka codziennie o godz. 2-ej popa 
4 Nowo-Aleksandrji’ do Sandomierza w poniedz iatki, 77 


dy i piatki o godz. 5'/5 zrana. BT 


STATKI PAROWE 
Mazur” i „Krakus” odchodzą codziennie do Płocka 87 
dzinie 8, ej ms 30 rano, z Płycka.0 6-ej rano. v60 
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